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Z obozu czeskiego.
Praga, 17 lipca. Czeska prasa prowiucyonal-l 

na objawia coraz żywsze niezadowolenie z polityki 
Młodoczechów, którym zarzuca, że postępują ślada-l 
mi Staroczechów. 1 tak między innemi organ libo- 
chowicki, do którego dawniej byt bardzo zbliżony 
p. Edward Gregr, pisze: „Niepewność, trwającą już 
przeszło rok, rząd utrzymuje dalej z umysłu. Czeskąl 
sprawę rozwiązuje się dziś we Wiedniu nez czeskich 
posłów.

Rozpra mają o nas, ale bez nas. Polacy i ka­
tolickie stronnictwo ludowe zaoktrojuią nam ustawę 
językową, bez pytania się czeskiego narodu, czy on 
zgadza się na to. Czescy posłowie wydali siebie sa­
mych i naród czeski na łaskę i niełaskę i me posia­
dają nawet tyle moralnej siły, aby oprzeć się temu, 
czego życzy sobie jakiś wiedeński rząd“.

Przewódcy robotników przed sądem.
W ieaeń, 17 lipca. Rozprawa przeciw uwięzio­

nym podczas znanych demonstracyj we Wiedniu, a 
później pozostawionym na wolnej stopie przewódcom 
robotników dr. A d l e ro  w i i R e u m a n o w i  odbędzie 
się w piątek.

Iiem onstracyo anticzeskie w Wiedniu.
W iedeń, 17 Lipca. Przed lokalem, w którym 

czeski związek „Sokołów" obchodził uroczyście ro- 
czniczę swego założenia, odbyły się demonstracye, 
które przeciągnęły się do godz. 3 rano. Policya roz­
praszała kilkakrotnie ekscedentów i aresztowała ogó­
łem 44 osób.

Demonstraoye w Morawskiej Ostrawie.
Opawa, 17 lipca. Po odbyteła'wczoraj“W’ Mo­

rawskiej Ostrawie zębriniu, na którego porządku 
dziennym zn^Jowf-ł oię protest przeciw podrożeniu 
artykull! żywności, urządzili uczestnicy zebrania 
tak hałaśliwą demonstraeyę, że żandarmerya i straż 
policyjn * musiały interweniować.

Rozpędziły one ekscedentów i aresztowały 10 
z nich, poczem nastał zupełny spokój.

Z .Budapeszt".
Budapeszt, 17 lipca. Socjalno demokratyczni 

robotnicy urządzili wczoraj demonstracye na rzecz 
powszechnego prawa wyborczego. Nie zaszło nic go­
dnego uwagi.

Zdr

Berlin, 17 lipca. Generalny wiec katolików 
niemieckich odbędzie się w tym roku w Nisie na 
górnym Śląsku w dniach od 27 do 31 sierpnia.

Zamach na Milana.
Belgrad, 17 lipca. W dalszym ciągu uwię­

ziono onogduj b. profesora gimnazyalnego Milę P a- 
w ł o v i c a.

Kuzyn ks. czarnogórskiego, wojewoda Bozo 
P e t r o r i c  został onegdaj, na rozkaz króla Ale­
ksandra, wypuszczony na wolność, lecz równocześnie 
wydalono go z Serbii.

Mieszkał on tu od lat sześciu i pobierał, ako 
zbieg polityczny, roczny zasiłek w kwocie 6.000 fr. 
Odgrywał on rolę dwuznaczną i raz już, w L894 r. 
dano mu w sposób dyskretny do zrozumienia, by 
opuścił Serbię. Wówczas osiadł był w południowych 
Węgrzech, ale gdy w Serbii rząd radykalny przy-

Zemuń, 17 lipca. Wydalony z Belgradu wo­
jewoda Bozo Petrovicz przybył tn wczoraj w towa­
rzystwie swojej żony. Po dwudniowym tutaj pobycie 
zamierza on udać się do Wiednia i tam stale za* 
mieszkać. Wedle innej wersyi, wyjedzie on do Rosyi.

bliny a MarcLaiida.
Paryż, 17 lipca. Wczoraj odbyło się przed­

stawienie w teatrze na cześć strzelców seriejgalskich 
inisyi Marchauua. Po przedstawieniu wygłośił M a r- 
c h a n d  dłuższą mowę, w której pożegnał się z od­
jeżdżającymi do Tulonu strzelcami.

Proces D reyfusa w B^nnes.
Paryż, 17 lipca. Ucnodzi tu za rzecz pewuą, 

że proces w Rennes zajmie się wyłącznie kwestyą, 
zastrzeżoną rządowi wojennemu, czy Dreyius wydał 
dokumenty, wymienione w b o r d e r e a u.

Minister wojny G a i 1 i f e t  zawiadomił radę 
gabinetową, że prezydent sądu wojennego w Rennes 
postanowi! przesłuchać Quesnay de B o a u r e p a i -  
r e ’ a,  .ako świadka, tyiko co do tego, co Trybunał 
kasacyjny przekazał sądowi wojennemu.

Jak  się zdaje, proces w Rennes rozpocznie się 
między 1. a 6. sierpnia.

Bsterhauy
Paryż TT lipca. I\g a ro  ogłasza memuryuł 

Chrystyana FMeiliaz.f Ł'T do prokuratora państwa
0 szalbierstwach majora EstcrlnfZ Ćego.

Bójka.
Ateny, 17 lipca. Z Kanei donoszą: limb 

b. m. wieczorem przyszło tutaj do krwawej bójki 
pomiędzy francuskimi a włoskimi żołnierzami Trzech 
żołnierzy francuskich i dwóch wioskich odniosło 
ciężkie rany, 1 Wioch i 1 Francuz już zmarli.

Kauea, 17 lipca. W pogrzebie żołnierzy, fran­
cuskiego i włoskiego, którzy zmarli wskutek ran, od- 
niesionych w bójce dnia 14 b. nn, wrzięli udział kon- 
sulowie Włoch i Francyi, oraz wielu oficerów’

Z obu stron wyrażono ubolewanie z powodu 
owego smutnego zajścia.

Fodióż gubernatora Krety.
W iedeń, 17 lipca. Polit. Corresp. donosi 

z Aten, że gubernator Krety, ks. Jerzy grecki ma 
niebawem przedsięwziąć wielką podróż, w której 
zwiedzi Petersburg, Paryż, Londyn i Rzym, a naj­
pierw złoży wizytę na dworze rosyjskim.

Podróż ta  rozpbcznie się prawdopodobnie do­
piero w pierwszych dniach września, a potrwa około 
czterech tygodni.

W yjazd króla Aleksandra.
Belgrad, 17 lipca. Król A l e k s a n d e r  wyje- 

dzie w’ pierwszych dniach sierpnia do Karlsbadu. 
W czasie jego nieobecności sprawować będzie regen- 
cyę rada miuisteryalna.

Zaprzeczenia.
Ohrystyania, 17 lipca. Norrk Tełegranibureau 

jes t upoważnione do oświadczenia, że wiadomość 
\SJcaamka Dagbladet, jakoby król pisał do Wilhelma
1 Loubeta z ekazyi odwiedzin na „Iphigenii", jest 
najzupełniej nieprawdziwą. Król nie pmał do nikogo 
w tej sprawne.

Niedoszłe zgromadzenie ludowe.
Kraków, 17 lipca. Na intencyę odbyć się 

mającego o godzinie 2-ej popołudniu zgromadzenia 
ludowego w sprawie święcenia niedziel, które zwo­
łało stonnictwo katolicko narodowe, celebrował o go­
dzinie 11-tej kanonik S p i s s  uroczyste nabożeństwm. 
Kazanie wygłosił ks. B u k o w s k i .  Podczas nabożeń­
stwa zbierano składki na powodzian i uzyskano około 
50 zł.

O godzinie 2. po południu zebrało się w ujeż­
dżalni pod Kapucynami około 1500 uczestników', 
między tymi około tysiąca członków partyi soeyal- 
no-demokratycznej z dr. Markiem, Kurowskim i Mi- 
siołkiem na czele.

Na estradzie zajął miejsce prezes dr. W i - 
c h e r k i e w i e z  i referenci profesorowie dr. Cz e r -

k a w s k i i dr. R o z t w o r  o w s k i. Policyę repre­
zentował dr. B a n a c h .

Dopiero o godzinie lU na 4, zagaił zgromadze­
nie S t r ó ż y ń s k i  z stronnictwa katolicko-narodowe­
go. Ze strony socyalistów zaprotestowano przeciw 
zagajeniu.

Powstał nieopisany hałas. „Precz z nim“ — 
huczało z wszystkich stron obszernej ujeżdżalni 
Socyalista K u r o w s k i  usiłuje przemówić. Repre­
zentant policyi dr. B a n a c h  nie chce go dopuścić 
do głosu. Krzyk i zamieszanie wzrasta. Ponieważ 
zgromadzenie nie było jeszcze ukonstytuowane, dr. 
Banach nie rozwiązuje go, ale radzi odroczyć. So- 
cyaliści intonują „Czerwony sztandar" Na wezwanie 
dra Banacha wkracza oddziel policjantów do ujeż­
dżalni i rozpędza zgromadzonych. Nie aresztowano 
nikogo.

Festyn na powodzian.
Kraków 17 lipca. Urządzony wczoraj przez 

partyę socy alno-demokratyczną festyn w parku Kra­
kowskim na rzecz dotkniętych powodzią, powiódł się 
doskonale. Tłumy publiczności przeciągały przez aleje 
parku do późnego wieczora. Dochód osiągnięto 
znaczny.

iSkdzany na śmier
Zagrzeb, 17 lipca. Po dwudniowej rozprawie 

skazano tu na śmierć 35-letniego Franciszka Cve-  
t ko wi c  z a, który w dniu 13 stycznia b. r. zamor­
dował był włościanina Cikulina i handlarkę jajami 
Bertę Sus.

uamobójstwa.
W iedeń, 17 lipca. W sobotę w południe za 

strzelił się nieopodal zamku moulingskiego jakiś nie­
znajomy mężczyzna. Obok zwłok znaleziono rcwol 
wer i wypróżnioną butelkę wina. Samobójca mógł 
liczyć okoio 40 lat, był wysokiego wzrostu, enudy i 
wyglądał chorobliwie. W kieszeni u niego zna 
leziono 11 zł. i srebrny zegarek z niklowym łańcu­
szkiem.

Tegoż samego dnia usiłował odebrać sobie ży- 
cie przez przecięcie żył na lewej ręce 35-le- 
tui kupiec z Łodzi, Michał P i n k u s .  Przewieziono 
go do szpitala Rudolfa.

>03#irz saiiKcyonwwat ue lwaicuy przez galicyj­
ski Sejm kra,owy projekt ustawy w sprawie zmiany 
stosunków prawnych stonu nauczycielskiego w publi­
cznych szkołach ludowych.

W 1 aiień, 17 lipca. Minister ODrony krajowej 
gen. lir. W e l s e r s h e i m b  wyjechał na dwór ce­
sarski do Isciilu.

Belgrad, 17 linca. Zaprowadzono tu cenzurę 
prewencyjną dla dzienników

Petersburg, 17 lijica. Żałoba dwośka po ro­
syjskim następcy tronu będzie trwała W Ootynji 6 
tygodni, na dworach zaś madryckim, bukareszteńskim 
i londyńskim po 10 do 12 dni.

Londy n, 17 'ipca. Kanonierka nr. 37 otizy- 
mała onegdaj rozkaz udania się do południowej Afry­
ki. Je s t to zatem piąta z rzędu kanonierka, która 
podążyła na wody połuduiowo-afrykańskie. Naboje, 
używatie na tych kanonierkach, nazywają się Kar- 
tiigde Brillet, a działają w ten sam sposób, co kule 
fSdum-dum“.

Zakład m iński sisrót.
W obecności wiceprezydenta miasta, Wieki 

radnych i licznie zgromadzonych gości odbył się 
w sobotę po południu popis w zakładzie miejskim 
sierót. Boisko zakładu udekorowane było festonami 
i chorągwiami o barwach narodowych, jedną ścianę 
zdobiły prace ręczne chłopców i dziewcząt, składa­
jące się na wspaniała wystawę

Przy dźwiękach muzyki ,(.Harmonii" wśród od­
głosu marsza sokolego boisko poczęło się napełniać 
dziatwą. 171 dzieci, 105 chłopców i 66 dziewczątc-k 
ustawiło się szeregiem. Odśpiewano pieśń „Kto się 
w opiekę", poczem pod kierownictwem prof. p. Czer­
nika odbywały się ćwiczenia wolne i na przyrządach 
chłopców i dziewcząt, przeplatane chóralnym śpie­
wem pod kierownictwem p. Nakonecznej i p. Kwie­
cińskiego.

Ćwiczenia gimnastyczne wypadły wprost wspa­
niale. Z każdego ruchu i ze sprawności, jaka, pano­
wała w ćwiczących szeregach, można było wnosić o 
umiejętnem kierownictwie i energii nauczyciela.
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„Reje“ zyskały zasłużone oklaski pań, ćwiczenia 
maczugami wywołały aplauz znawców — Sokołów.

Przy budowie piramid okazali chłopcy wielką 
przytomność umysłu i siłę, nad wiek wyrobioną.

W zakładzie miejskim sierot i.ielką uwagę 
zwraca również kierownictwo na .śpiew. W tym kie­
runku na zupełne uznanie zasługują panna Nakone- 
czna i p. Kwieciński.

Z wy stawy robót ręcznych dziewcząt wyróżniał 
się sztandar zakładu, opracowany przez dziewczątka 
zakładu pod kierownictwem panny Nakonecznej. Ro­
bota to prawdziwie artystyczna.

Robót ręcznych u chłopców, czyli t. zw. „Sloj- 
<lu“, udzielał w roku ubiegłym, jak i dawmiej p. Ba- 
towski. W przedstawionych wzorach znać było zna­
czny postęp od roku poprzedniego. Szczególniej pię­
knie przedstawiały się tace o spodach, malowanych 
w herby polskie.

Młodzież zakładu uczęszczała przeważnie do 
szkół ludowych, względnie wydziałowych. Dwóch 
uczniów uczęszczało do gimnazyum, pięciu do szko­
ły7 realnej, jeden do seminaryum nauczycielskiego, 
czterech do państwowej szkoły przemysłowej, dwie 
uczenice do seminaryum nauczycielskiego.

Rezultat klasyfikacyjny ogółem był wcale za­
dowalający i świadczył wymownie o skutecznej pracy 
nauczycieli zakładu względnie o doskonałym nadzo­
rze dyrektora p. 'Wunsza, pod którego kierowni­
ctwem zakład stale się rozwija i stanowi prawdziwą 
chlubę miejskich instytucyj.

Zabawy lądowe w Warszawie.
W arszawa, 15 lipca.

i.\a kilkunastum orgow ym  obszarze, ciągnącym  się  
w zdłuż praw ego brzegu W isły, tuż za g łów nym  m o­
stem , w iodącym  z W arszaw y na P r a g ę , odgraniczonym  
szczeln ie  zam kniętym  parkauem , a nazw auym  parkiem  
A leksandryjskim , urządzono m iejsce zabaw  ludow ych. 
„Precz z w ódką!"  oto hasło, pod którem  obszerny ko­
mitet, złożony z najpow ażniejszych  obyw ateli W arsza­
w y, pod houorow em  przew odnictw em  księc ia  Im eretyń- 
sk iego, podjął w a lk ę  z pijaństw em  i zgubuein i jego  
skutkam i. Komitbt ten , subw eucyonow any przez kura- 
toryę trzeźw ości ara carstw a, urządził w parku A le­
ksandryjskim  sta łe  m iejsce  w ycieczk i dla żądnych roz­
ryw ki za m ierna opłatą i przyznać n a leży , że w yw ią­
zał się  z sw eg o  zadania w zorow o. W każde św ięto  i 
każdą n iedzielę  ro.,ą s ię  drożyny i p lace parku 30  do 
50  tysięczną  p u b liczn ością , która za opłatą 10 kopie 
jek  (13 ct.) w stępu znajdujb tam  najróżnorodniejsze  
przyjem ności i w idow iska.

W ódka, p ,w o i  w ino, ogółem  w szelk ie  napoje w y­
skokow e zostały stanow czo w jk m ozon e z oorębu par­
ku, a naw et osobnikow i, napotkanem u z przyniesioną  
z m iasta  b u te lczyn ą , konfiskują przemycony napitek i 
w ylew ają  go na z iem ię. Za to dane ludow i m ożność 
posilen ia  s ię  zdrow ą straw ą i h ig ien icznym  napitkiem

przez ozuouu”
N a sam ym  w stęp ie  przygryw a jedna z najlepszych  

m uzyk załogi w arszaw sk iej, kapela  grodzieńskiego  
gw ardyjsk iego  pułku huzarów , od głów uej arteryi 
kum unikacyjuej, przeżynająeej park w zdłuz całej jego  
rozciągłości, rozchodzi s ię  s ieć  dróg i drożyn na pra­
wo i lew o, a każda prow adzi do jak iegoś przybytku  
już to gastronom icznego, już przeznaczonego do zaba­
w y . B yłoby n iepodobieństw em  przytoczyć szczegółow o  
w szystk ie  te budy i budki, nam ioty i sza la se , w  któ­
rych „sztuka" w szelk ich  odcieni rozłożyła s ię  obozem, 
pgratńozyoiy s ię  na pobieżnym  przeglądzie  w ybitn iej­
szych asy lów , a przegląd ten da należyte w yobra­
żenie o eazosei i rodzaju upraw ianych w  parku roz­
ryw ek.

P ierw sze  m iejsce  zajm uje arena teatralna, na 
której jedn a z trup prow ineyonaluych, baw iący cli 
w w arszawskic-h ogródkach, daje w  ciągu puobiedza  
trzy przeusta w ien ia : o godziu ie 3 , 5 i 7 . Na reper­
tuar tych  przed staw ień  sk ładają  się  jednoaktów ki z li­
teratury sw o jsk ie j; „M ajster i czeladnik", „Łobzowia- 
uie", „Janek  z pod O patowa", „Zloty cielec" i „F li­
sacy" . T ysiące  w idzów  za leg a  polanę przed scen ą  i 
Śmiejąc s ię  do rozpuku, darzy aktorów  grzm iącem i okla­
skam i i braw am i. Po przeciw nej stronie na w zniesio- 
uem podium , w olnein  z w szystk ich  stron, popisują się  
bez przerw y, przez czas trw ania zabaw y, a w ięc  od 
3 do 10 w ieczór, najróżnorodniejsi artyści w szech  
sztuk w yzw olonych .

Przygryw a tu k apela  cygań sk a, tańczy jak iś  do- 
morodny balet m azura w 8 par w strojach krakow ­
skich , w ystęp u je  dam ski chór w ęg iersk i, jak iś klown  
cyrkow y rozśm iesza p łaską komiicą, człow iek  - słow ik  
w yw odzi na kaw ałku blaszki czarow ne trele  przy  
akom paniam encie m uzyki, m agik  połyka szpady i za­
m ienia w m o w  w odę, a następnie w odę w atram ent, 
cyk lista  przew ija s ię  na sw oim  row erze m iędzy roz­

s ta w io n e  szk lanki n apełn ione w odą, trójka cyrkow a  
popisuje s ię  w  g im n astyce parterow ej i tak dalej 
bez końea, a co kw adrans coś now ego. I tutaj w ystają  
ty: iąee , gapiąc s ię , śm iejąc lub podziw iając n ieuchw ytne  
ich pojęciu  c z a iy  i  cuda.

Opodal kołuje karuzel, w znosząc łaknących  wra­
żeń nadnowrotrznyoh do w ysok ości 12 m etrów  —  da- 

*!pi silnm iorz w  nostaoi ogrom nego w ypchanego  n ie­

dźw iedzia z puferam i na pysku i ta iczą  na p iersiach. 
Każife uderzenie ręką w jedeu  z puferów  uw idocznia  
na tarczy, z jaką  silą , a w łaściw ie z jakim  nacisk iem  
na cal kw adratow y uderzenie zostało w ym ierzone. 
W sąsied ztw ie  rozgryw ają s ię  p iesze  w yścig i o na­
grody na um yśln ie w tym  celu urządzonej arenie —  
a są  tam  biegi p łaskie, b iegi z przeszkodam i, w yścig  
w  workach, rekord z zapalonem i św ieczkam i itp.

W osobnych nam iotach popisują się  poskram ia- 
cze w ężów , teatr m aryonetek , fonograf, m om entalny  
aparat fotograficzny i t. p. K ilkadziesiąt karuzeli kręci 
s ię  w  różnych punktacn, dw anaście jadłodajni zaspo­
kaja apetyt, a szesn aśc ie  m uzyk w ojskow ych  gra bez­
ustannie do tańca, w  naum yśln ie ku tem u pobudowa- 

ich i ogrodzonych kojcach. P ierw sze  jednak m iejsce

mi. K ażdem u dziecku dostaje s ię  pierniczek, osobno 
dziew czętom , osobno chłopcom , a m iędzy tym i p iern i­
kam i są  dwa, które m ieszczą  w sobie po m igdale. 
S zczęśliw iec  chłopczyk i dziew czynka, którym  się  do­
stały  m igdały, zostają  królem  i królową.

Przybrani w korony i kolorow e szarfy , zasiadają  
tron um ieszczony w pośrodku placu zabaw y na pod­
w yższen iu , obok ustaw iają  się  dygnitarze, którzy za­
szczy t ten zdobyli m istrzow stw em  w  grze pitką albo 
w innym popisie, przybrani w  strojne czapeczki i 
szarfy , w ęższe  od królew skich —  reszta  dziatw y do­
staje po jednej papierow ej chorągiew ce i ustaw iona  
w  szóstki defiluje przed królew ską parą w  tryum falnym  
pochodzie przy odgłosie m uzyki.

Na tem  kończy się  zabaw a i park w yludnia się  
zw olna przy rzęsistem  ośw ietlen iu  gazu benzynow ego. 
O godzin ie 10. zaskrzypiały  w rzeciądze u bramy w cho- 
dow ej, p ogasły  św iatła , przebrzm iały odgłosy trąb i 
bębnów i nocna c isza  za leg ła  cały obszar, przed chw ilą  
je szcze  w rzący pelnem  życiem . K ilkadziesią t tys ięcy  
ludu przepędziło w esoło  całe pół dnia na św ieźem  
pow ietrzu, zam iast w  szynku. Zabawj ludow e w par­
ku A leksandryjskim  zyskują  z każdym  tygodniem  na 
popularności i kom itet zaw czasu  m yśli o rozszerzeniu  
go w obec w zrastającej frekw encyi.

(Mozeby się  znaleźli u nas ludzie chętni i pom y­
słow i, którzyby zech cie li znstar.GśWć się  nad ew en tu a l- 
uem  stw orzeniem  c z e g o ś ‘podobnego w e L w ow ie?  Za­
skarbiliby soDie n /dzięczność i szczere  uznanie ogółu.)

K R O N I K A .
Doktoraty. Ks. J ó ze f Karol K aczm arczyk, ro­

dem z N ow ego T argu , otrzym ał na krakow skim  um 
w ersytecie  stopień  doktora teologii, zaś p. Ludwik Roehr, 
auskultant sąd ow y w  S tan isław ow ie, rodem z Podłęża, 
stopień doktora praw.

Stopień lekarza w eterynaryi w lw ow skie, 
akadem ii otrzym ał p. B. L a n g e r , rodem z Liszek] 
w G alicyi. I

Urzędnikom byłego Banku kredytowe-] 
g o  w ypow iedział now y zarząd m iejsca  z dniem  osta  
tniego gruunia b. r. U rzędnikom , którzy, nie m ając dzie­
sięciu  lat służby, n ie posiadają je szcze  prawa do eme-| 
rytury, zw róci fundusz em erytalny w p łacone w kładki. 
Z początkiem  w rześn ia  przeprow adzoną m a być reor- 
gauizacya persoualu Banku dla haudlu i przem ysłu  
w K rakow ie, w  w rześniu  w ięc  zaw iadom i dyrekeya  
Bauku urzędników  objętego w  celu  likw idacyi Bank  
kredytuw ego, kogo i na jakich  w arunkach m a zamiai 
nadal zatrzym ać.

Uroczystość bł. Jana z Dukli obchodzili 
wczoraj solennie T ow arzystw o Bratniej pom ocy mii 
szczali lw ow sk ich . O godzin ie 10 rano odbyło się  ii 
bożeństw o w  kościele  OO. B ernardynów , a wzięl 
w niem udział znaczna liczba członków  —  poezem  oi 
było się  zebranie tow arzysk ie  na Strzelam y m iejsk ,
Do stołu zasiadło około 80  uczestn ików . P ierw szy  to 
ua pom yślny rozwój T ow arzystw a w zn iósł prezes 
Ciucliciński, zdrow ie p. C iuchcińskiego pił p. Nędzo 
ski —- p. K rzysztof Janow icz zaś toastow ał na pom yślno  
najstarszego członka Tow. p. N iem czynow sk iego . B an­
kiet przeciągnął s ię  po za porę południową.

Zamach samobójczy. W sobotę około 7 go ­
dziny w ieczorem  usiłow ał odebrać sobie życie  w ystrza­
łem  z rew olw eru ochotuik jednoroczny 30  pp., zam ie­
szkały  przy ul. Klouuwicza pud 1. 14.

D om ow nicy w ezw ali pogotow ie Tow . ratunkow ego  
i lekarzy pryw atnych, którzy opatrzyli ranę postrzało­
w ą w  lew ej p iersi.

P ierw szej pom ocy, której g łów n ie  zaw dzięczać  
uaieży ocalen ie  desperata, udzielił mu ur. G ł u ­
c h o w s k i .

A gent policyjny -w opałach. Onegdnj do­
nosiliśm y o skardze, jaką w nieśli rodzice przeciwko  
w łasnem u synalkow i H um iuikow skiem u. Przez kilka dni 
złodziej ukryw ał się  przed okiem  polieyi, wczoraj chcąc  
zasilić  sw oją k ieszeń , wywabi! jak iegoś podpitego o b y w a ■ 
te la  przy ul. Ż ółk iew skiej, zabierając •mu zegarek  i 6 
zł. gotów ką W ieczorem  spotkał Łtum iuikowskiego za  
żółk iew sk ą  rogatką agent policyjny P aszkow sk i a po­

znaw szy  —  oddał go policyantow i z poleceniem  odpro­
w adzenia go na iu sp ek cyę policyjną. Gdy zbliżali się  
już do policyjnego gm achu, H. wyrw ał s ię  nagle  eskorcie  
i umknął. R ozpoczęła s ię  gonitw a, w  czasie  której z ło ­
dziej w padł do jednej z kam ienic przy ul. Szpitalnej 
i schronił się  do piw nicy. O bstaw iono dokoła dom wartą  
i rozpoczęła się  obław a ua „ptaszka". A gent policyjny  
Lieblich począł przeszukiw ać piw nice i w krótce odkrył 
kryjów kę zbiega. R ozpoczęła s ię  w alka, H um inikow ski 
bow iem  nie m yślał poddać s ię  odrazu. Rzucił się  na 
agenta i dość siln ie  go poturbował. D opiero żołnierzom  
policyjnym  udało s ię  rozbroić rozjuszonego złodzieja, 
—  a i tym  także silny staw ił opór. P ięciu  polieyantów , 
agent, kilku żołnierzy i tłum  ciek aw ych  odprowadził 
złodzieja  na policyę.

Defraudacya. Dawid vel Mojse Schw arz, pro- 
|kurzysta  domu handlow ego „M. W eksler & synow ie"  
w Gałaczu —  um knął, sp rzen iew ierzyw szy  na n ieko­
rzyść sw oich  pryncypalów  3 .5 0 0  zł. P olieya  tutejsza, 
uw iadom iona o w ypadku, rozesła ła  za  defraudantem  
listy  gończe.

Fiakry we Lwowie należą do tych  okropności, 
które w  szanującem  się  m ieśc ie  powunny uledz bez­
zw łocznej reform ie. Jasło, m ała sześe io ty sięczn a  m ieścina, 
posiada daleko porządniejsze. L w ow sk i fiakier odznacza  
się  trzem a w ątpliw ej w artości cnotam i; m a chude konie, 
m yje bardzo rzadko sw ój pow óz i —  co najgorsze —  
sam  budzi sw ą pow ierzchow nością w stręt form alny. 
I tak ie  w spaniałości zdobią długim  szeregiem  głów ne  
ulice Lw ow a, w yczeku jąc przed hotelam i, cukierniam i 
itp. na gości. Czyż nie dałoby s ię  tych ludzi cokolw iek  
u cyw ilizow ać?  N iechby przynajm niej każdy z nich po­
starał się  o to, aby m iał czysty  surdut na grzbiecie  
i przyzw oitą czapkę. W W arszaw ie przed kilku laty za- 
prowauzouo przym usow e um undurow anie fiakrów  —  mo- 
żeby przykład ten  naśladow ać zechcia ła  nasza  polieya, 
do której należy nadzór nad nim i?

Pies podejrzany pokąsał wczoraj ua ulicy  
dw unastoletn iego S tan isław a A ntoniaka idącego w to­
w arzystw ie rodziców . T ow arzystw o ratunkow e opatrzyło 
mu rany na nogach.

R ozporządzenie m agistratu istn ieje  w idocznie ty l­
ko nu papierze, g d jż  n ie m a dnia niem al, by s ię  nie  
zdarzyło kilka w ypadków  pokąsania luazi przez psy.

Kraków, 16  lipca. Grono artystek  polskich  
urządza tu w  T ow . sztuk p ięknych  w ystaw ę sw oich  
prac, obejm ującą około stu obrazów . O tw arcie w naj­
bliższą środę.

Zjazd Towarzystwa pedagogicznego  
odbędzie s ię  w  Z łoczow ie dnia 19 i 20  b. m. P om ię­
dzy innym i w yg łosi tam p. Mikołaj B udzanow ski od­
czyt pod ty tu łem : „Z naczenie spółk i liaud low o-w y-  
twćrćżoj przyborów Szkolnych dla nauczycieli" .

Cenzura warszawska. D onoszą z W arsza­
w y, że  w skutek  starań ks. lm eret^ ńskieuo zniesiono  
w Petersburgu istn iejącą  dotychczas eenzfflę polskich  
książek , drukow anych zagranicą. Odtąd w szystk ie  w y ­
daw nictw a polsk ie podlegać będą w yłączn ie cenzurze  
w arszaw sk iej. W iadom ość to bardzo w ażna dla w s z  tu  
kich piszących i w ydaw ców , gdyż cenzura petersbur­
ska  była o w ie le  w zg lęd n iejszą  od w arszaw skiej.

Świętokradztwo. Okradziono kościół poberuar- 
dyński w  Lublinie. Z łodzieje ukrj li s ię  w ieczorem  pod 
katafalk i w  ten sposób uniknęli oka służby kośch mej. 
Skradli w ota  z 4  tablic z ołtarzy św . ńufouiego i Ma­
tki B oskiej, oraz 12 sznurków  korali, razem SB wo-

zabrali pieniądze. •

uchodził za  św ietn e  m edyum , przyznał s ię  publicznie, 
że — był w  b łędzie. Kam il F lam m arion, znany astro­
nom, w yrzeka się  w  Annules Politiąues et litteraires 
spirytyzm u, po aokonauiu now ych prób ze znaną E usa  
pią Palladino. W yznaje on, iż w sze lk ie  usiłow ania  je ­
go, podjęte dla stw ierd zen ia  tożsam ości dauego ducha  
w  dośw iadczeniach  sp irytystycznych , sp ełz ły  na niezem  
Allan Kardec tw órca spirytyzm u francuskiego, był 
przekonany, ze podczas jego dośw iadczeń przem aw ia  
ustam i F iam m arioua duch G alileusza. O becnie w szak że  
Flamm arion sam  w yznaje, iż m usiał być w ów czas  
ofiarą autosuggesty i i w ła s n e j  m yśli podsuw ał mimo- 
w oli m niem anem u duchowi G alileusza; w ypiera s ię  t e ­
dy k siążk i, którą napisał jakoby pod jeg o  djktandem  
i ośw iadcza kategoryczn ie, że  żaden człow iek  żyjący  
nie m o ż^ .s ię  poeliw alić, iżby m iał jakąkolw iek  stycz­
ność z duchem  nieboszczyka. K siążka o w a , w ydana  
przez AllaiFa K ardec’a, nosi tytu ł „G eneza" i stanow i 
niejako biblię sp iry ty zm u ; znaczna jej część  p ośw ię-
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eona je s i  opisow i nieba, a m iędzy iunem i znajduje się  
tam  w iadom ość, że Jow isz ma cztery sa te lity . Saturn 
zaś ośm . Od czasu  w szakże ukazania s ię  „G enezy11 
odkryto, że  każda z tych p lanet m a o jed eu  satelit 
w ięcej. Znaczyłoby to z a te m , że G alileusz , którego  
duch dyktow ać m iał k siążk ę —  om ylił się . Otóż Flam- 
marion uznaje, że  je s t  to nie m o ż liw e , a stąd, że  nie 
G alileusz w ca le  dyktow ał mu „G en ezę1* i przypuszcza, 
że to w łasn y  jeg o  duch „uzew nętrzn ił s i ę “ i sta ł się  
tlóm aczem  tego , co było w iadom e, oraz tego, co ou 
m yślał. Tak byw a zaw sze  zdaniem  Flammariouka, ze  
w szystk iem i m edyam i kom ponującem i, p iszącem i w ier­
sze  itd. —  łączn ości z ducham i zm arłych nie m a, je s t  
tylko „uzew nętrzn ien ie s i ę “ sp irytystów  sam ych . T eo- 
rya ta obala w szystk ie  w ierzen ia  sp irytystów . D la za­
żegnan ia  podobnej katastrofy , postanow ili przejrzeć  
„G en ezę1*, a sp irytysta  p. B ouvery, przyznaje w praw ­
dzie, że  sp irytyzm  potrzebuje reform y, lecz na przyszło­
rocznym  kon gresie  w  Paryżu obm yślone będą środki 
tej reform y, która p rzyczyniła  s ię  do w zm ocnienia pod­
staw  spirytyzm u.

N a  w sze lk ie  z a p y ta n ia  odpowiada administracya tyl­
ko po otrzymaniu 5 ct. marki.

A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 
umawiać się o nie w p r o s t z  a d m in i s t r a c ją  p r z y  u lic y  
C h o r ą z c z y z n y  l. 17.

Z m a r l i :
Stefan W asunę, syn dyrektora szkoły w Błażowej, zmarł 

12 bm., w 21 roku życia.

Z tn a i li w e  L tc o w ie :
Dnia 13 lipca br.: Wróbel Maryan, syn zaroDnika, lat 5, 

nieżyt jelit — Sigal Izaak, syn szewca, lat 3, drgawki. — Żół- 
kiewicz Andrzej, dyetaryurz dyrekcyi skarbu, lat 51, gruźlica 
płuc. — brauner Sprynze, przekupka, lat 85, uwiąd starczy. — 
Matąg Marya, prebendarka domu ubogich, lat 77, uwiąd starczy.

bobczul; Szczepan, syn zarobnika, 2 miesiące, nieżyt oskrzeli. — 
Borsuk Marya, żona murarza, lat 33, udar serca. — Klimczak 
Wilhelmina, wdowa po kupcu, lat 48, rak. — Matera Anna, żo­
na rolnika, lat 52, niedomoga serca. — Grabosz Marya zarobni- 
ca, lat 56. zgorzelin płuc. — Bomersbach Stanisław, syn zaro­
bnika, 5 tygodni, nieżyt jelit. — Zabawski Szczepan, syn urzę­
dnika, lat 9, gruźlica. — Dwa wypadki śmierci przedwcześnie 
urodzonych. — Razem 14 osób.

— m m

I t a i w s z e  l i a i B d l o w e .
Z targu pieniężnego.

W ie d e ń , 16 lipca. (Kursy poniżej w cedule gieł­
dowej).

Tendencya spokojna.
■ Illd a p n S Ł t. 16 lipca. Wczor. giełd. Austr. kred. 378"50, 

Węg. bank kred. 387'— , Węg. bank eskontowy 2601— , Węg. bank 
hipoteczny 247"—, Węg. renta koronowa 96 90, lłimamurania 
309 25, Węg. 4-proc. renta 119 25, Węg. bank dla przem. i LunJIu 
100"— Staatsbalmy246 25, Koleje uliczne 372 — . Kol. południowa 
260"25,Węg. poż. premiowa 161'50, Austr. renta koronowa 100"50, 
Węg. renta koronowa 96'90, lilektr kol. uliczne 215" —, Ganz 
& Co. 18"25, Salgotarjaner 3221—, Austr. złota renta 119 25, 
Akcye elektr. 147"—.

F r t k i i b f u r t ,  16 lipca. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 236'SO, Staatsbahny 147'90, Lombardy 33'50, Alpiny' 
239 50, Austryacka renta papierowa — , Austr. srebrna renta 
100-—, Austr. złota renta 101*15, Węgierska złota renta 100'05, 
(inionbanai —1—, Akcye elektr. 156‘50. Kolej połn.-zach. —1—

Usposobienie spokojne.

B e r l i n ,  16 lipca. Przy zamknięciu wczorajszej 
giełdy: Kredyty 236'50, Staatsbalmy 147'50, Lombardy 33*25,
Austr. złota renta 10 C90, Austr. srebrna tenla 99 75, Węg. 
złota renta 100 10, Disconto Comandit 195 75, Laura 261-60, Bo- 
ciiumer 264"60, Harpener 203"75, Kolej Ostpreussen 91*60, Kolej 
Mittelmeer 106*90, Kolej Meridional 136*50, Kolej Henry 110 60. 
Renta włoska 94*25. Południowa —*—, Mlawka —*—, Turki 
129*—, Renta hiszp. —*—. Prywatne dyskonto *—, Austr. renta 
papierowa —*—. Bustiehradery 310*50, Austr. banknoty 169*85, 
Alpiny — *—, Dewizy nu Wiedeń (długie) 169*30, Dewizy na

Wiedeń (krótkie) 169 20, na Paryż (krótkie) 80 50, na Amster­
dam 168.10. na Londyn długie 20*31 i krótkie 20*42.

Tendencya spokojna

B e r l i n ,  16 lipca. Wczor. gieWń wieczorna (fłaohboersej. 
Kredyty 237*- -, Staatsbalmy 147*90 Lombardy 33*75, Rosyjskie
banknoty (kasa) 216 15, Ros. banknoty ( u l t . )  , Disconto
Comandit 196*10. Usposobienie rndle.

B a n i b n r c ,  16 lipca. Wczorajsza giełda wieczorna: 
Kredyty 236*90. Lombardy 33*40, Staatsbalmy 147*50. Austr. 
złota renta 100 70. Węgierska złota renta 100*25. Srebro 81*25 
żądano 81 *75 płacono. Siebrna renta 100*35, Włoskie 94.15. Losy 
z 60 r. 147 75.

Usposobienie spokojne.
P a r y ż ,  16 lipca. Wczor. giełda Cred foncier —.—, 

proc. pożyczka rumuńska 189r. — *—, Grecka pożyczka 217* — 
4 proc. hiszpańskie I?xterieurs 60*12 Usposobienie spokojne.

T&rg zbozowy i towarowy.
B n d lu i» e s z t , 16 lipca. Pszenica na październik od 

8*78 do 8*80, żyto na jesień 6*95 do 6*95, kukurydza na 
lipiec od 4*80 do 4*82, owies 4*82 4*83 na październik 5*56 
do 5 58, rzepak na  jesień 12*50 do 12*60.

W iedeń, 17 lipea. ( Giełda zbożowa). Na so­
botniej giełdzie notowano:

Pszenica na jesień  8‘90 do 8'94, 8'79, żyto na 
jesień 7'26 do 7 15, ow ies na jesień  5‘88 do 5‘87, 
kukurydza na WTzesień październik 5 ‘23 do 5'IG 
i 5-19.

Zresztą notowano: kakurydza na lipiec sier­
pień 5*06 do 5‘08, rzepak na sierpień wrzesień 
12-55 do 12 65.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 15 lipca 1899 r.

O g ó ln y  d ł n s  p a ń s t w u .
płACft

K m ita  p a p ie ro w a  .  • .  100.60 100.80
K e n ta  s r e b r n a  . . . . .  100.30 100-60
i.OBy * ro k u  1864 po 2 5 0  z ł.  m k . 4°/o .  170*75 171-45

_ 1860 po  5 0 0  zł. w a 0 5 %  .  139*—  139-80
.  1860 po 1 0 0  s ł .  5°/o .  .  158 —  158.60

* ,  1804 po 1 0 0  s ł . .  .  . 195.25 196-25

D l i i s  p a ń s t w a  k r a j ó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

H c u ta  z ło ta  w o l. od port, 4 %  za  100 z ł.
R en ta  w ol. od p o d . 4°/o za  200 k o r ,
R e n ta  ln w e s t.  a u s tr .  8 l/*°A> z» ^00  k o r.

O li l ig a c y e  k o l e j o w e .
K oi. A rc y k s . A lb re c h ta  za  100 z ł.  4°/o 

""iron C e sa rz . ICliU iely w z lo c ie  w o ln e  ort 
p o d a tk u  za  100 z ł. 4°/o .  , .

Koi. C e s a rz a  F r a n c is z k a  J ó z e f a  za  100 s ł .
5 ° / o ...................................................................

K ol. A rc y k s . K o d o lfa  w w a l. k o r .  w o ln e  
od p o d a tk u  z a  200  k o r .  4°/o . ,

K ol. K a ro la  L u d w ik a  p o  200 z ł.  n ik .
(o s te m p l. a k c y e )  6°/o

O li l ig a c y e  p i e r w s z e ń s t w u
Kol. A rc. A lb re c h ta  za  300 s ł.  5°/o .

„ w z ło c ie  za  200 z ł.  5°/o 
Kol- b u k o w iń s k ie  lo k a l ,  z a  200 k o r.

4 ° / o ...................................................................
K ol. g a l.  K a ro la  l .u d w ik a  za  2 00 , 100 zł.

4 « / o .................................................................
Kol. Iw o w sk o -C zern .-JasB k łe j i  r .  1B94 aa 

200 k o r . 4°/o •

B l u s  p a ń s t w a  Krajów korony
W ęg. z ło ta  r e n tn  za  100 z ł. 4°/o .

,  „ ,  w w a l. k o r . za  200 s ł.  ,
„ ob i. 4 %  . . . .  ,
„ k o r .  p ro p . aa  100 * 4Vi°/«

119.25 119.45
100 60 100.80

86*95 87.15

e .

97.60 98.60

116.60 117.20

126,35 126.35

98.80 99?—
211 — 212*—

( k o le jo w e ) .

114.— _■_
133.-- —
96.35 97*35

98.05 99,—

97*70 98.70

w ę g ie r s k ie j .

. 119.25 119*45

96.70 96*90
100 — 100.60

W ę g  ob). p r . re g u ł .  C isy  z a  100 z ł.  4 p r  138*60 139.60
„  p o ż p re m io w a  ea  100 z ł.  .  l b l* —  J62*—  
•  ,  w za  50 z ł. .  .  .  161*—  162*--

I n n e  p u b lic z n e  p o ż y c z k i .
P o ż . k r a j .  B u k o w in y  ■ r .  1893 lo s . za

200 z ł.  k o r .  4°/o . . . .  »e'00 97-60
B u k o w iń sk ie  obi p ro p ln a c y jn e  lo s . za

100 z ł. 5“/ o ............................................ 103-—  —
G alie , p o i .  k r a j .  s  r .  1878 ea  100 »ł. B°/o — .— 
G alie . po* , k r a j .  a r .  J898 a a  200 k o r .  4 %  96’50  97.50
G a lie , o b lig . p ro p in .  s  ro k u  1889 s a  100

* ł . 4 ° / o ..................................................................... 97 .75  « 8 ?  5
P o ż y c z k a  p re m io w a  111. W ie d n ia *  r .  1874 124*75 125-60
P o ż y c z k a  m ia s ta  L w o w a  ■ r o k u  1896 i a

100 a ł.  4 ° / o ............................................. 93 .75  94 .20
B e a ta  w łoB ka za  100 k o r .  4°/o . .  —. —*
P o ż y c z k a  b u łg a ru k a  * r .  1892 *a 100 * ł. 6°/« 109.75 110.15
P o ż y c z k a  a e rb . p re m . a a  100 f ra n k . 2"/o 85 .50  3 8 .—
T u re c k ie  o b i .  p re m . k o le j .  z a  400 f r. 62-95 63 .45

L ii.iT  z u s tu w n e . Oblig. hipot i listy dłużne 
(za 100 zl. Nom ).

A u str. * a k ł.  u r e d . z ie m . łon. w 50  la t  4%
,  ,  .  ob ). p r .  ■ r .  1880 3°/o

.  * w 1889 8-/0
B u k o w iń sk i  z a k ł .  k r e d .  z le iu . lo s . G°/o .

.  a « » lOB 4°/fl .
G al. A kc. b a n k  łiip . 10°/o p re m . Job. D°/q

,  a  a  > lOfl. 50 Jat 4'/*°/0 .
a .  a 60 U* ZA »O0

k o ro n  4°/o . . . . . .
G a l. T o  w. k re d . a ie ru . 4®/o Job . 50 la t  .

,  a » * *ob. 41 la t .
.  .  a a 4°/o Btaro
a ,  a * 4°/o 200 k o r . .

B an k u  k ra jo w e g o  d la  G alicy ) i L o d o m .
4l/»°/o 51 l/a l&t z w ro tn e  . .  .

B an k u  k ra jo w e g o  o b lig . k o m u n . 2  em . 5°/o 
B a n k u  k rn jo w e g o  o b lig . k o iu n n . 3 e ra . 42 

la t  za  200 k o r .  4 l/t°/o 
B a n k u  k ra jó w . Iok.  57*/* la t  z a  2 0 0  k o r . 4°/o 
B an k u  k ra jó w , o b i .  k o l .  lo s. z a  2 00 k o r .  4°/o 
A u a tr. w ę g ie re k , b a n k u  4 0 1/* la t  Job . 4°/»

O b l ig a c y e  z prawem pierwszeństwa 
zu 100 zl. nom.

K ol, L w ó w -C zer.-JaB sy  .*  r .  1884 i a  800
z ł. 4°/o u m ie j  1 0 %  . . .  89-20 90*

K o le i L w ó w -C z e rn . z  r .  1884 * a  800 a ł.  4 %  97-35 68.35
G a l. k o l .  lo k . w s c h o d u , za  100 a ł. 4°/o 99.50* 1 0 0 , -

97.05 98.05
120*75 121*75
117.25 118.—
104.75 105.75
9 6 .0 0 97 .—

110— — .—
100.25 101*—

96.75 87.50
95 50 —  —
97-50 97*90
97.30 9 8 . -
95.65 95.80

100.25 100.75
102 — — —

100.50 100*76
9 8 .— 9 9 .—
97.50 08.SU
99.90 100.90

W ęg. g a i .  k o le i em , 1870 za  2 0 0  z ł. 5 %  107,50 108*—
,  1878 za  2 0 0  z ł. 5 %  107.50 108.50

„ .  „ 1887 za  2 0 0  a ł.  4 %  9 7 .—  98—

A l t C j e  b a n k ó w  (za s z tu k ę ) .

B an k u  A iiglo a u s t r .  120 s ł .  • .  .  151.50 152,*—
1'eaa t. b an k u  łia n d l .  500  z ł. .  • *421—  1427*-
Zftkł. k re d . d la  h a n d lu  ł p r s e m . p . a l . » 377 ,65  378*65
W ęg . b a n k u  k re d y t .  2 0 0  zł .  .  • 887*50 3 8 8 '—
ł)« ł---Jiuatr. to w . e s k .  5 0 0  z ł.  . . 732 .50  787.50
Ga), b a n k u  l ilp o t.  2 0 0  *ł. 375*— 379*—

» ,  d la  h a n d lu  i p rz e m . 2 0 0  a ł .  2 0 0 ,—  2 0 1 .—
B anku  d la  k r a j .  k o ro n u y c h  200 a ł.  •  242*—  242*50

,  A u n tro -w ęg . 6 0 0  z ł. .  * .  911.60 913*50
„ Z w fą z k . (U nlonU ank) 206 • 8 1 2 .— 313*—

C a e sk . b a n k u  z w lq zk . IG O  *L . .  1 3 3 —  133-50
Z lT iio a ten sk R  b a n k a  1 0 0  a ł .  . 132*—  132.60

A k c y e  p r z e d s i ę b io r s tw  t r a n s p o r t o w y c h .

ISuktiw. k o l .  lo k . (a k c . p ie rw .)  2 0 0  a ł.  • 2C5*—  210*—
,  ,  w (ak c . s a k i.)  2 0 0  a ł 142»— — .—

K olei pó ln .-eeH . K erd . lO O O  z ł. m k . 8235.—  3 2 4 5 .—
,  L w ó w -C z e rn .-Ja s sy  2 0 0  a ł .  .  286-50 287 .30
„  w s c h o d u .-g a llc .- lo k a ln . 200  .  ■ 196.—  200.—
M paÓBtw owyoh 200 a ł. p e r  u ltt  846*—  346*50
m p o łu d n io w e j 200 p e r  u l t im o .  . 73*50 74*50

w ę g ie r .  g n U cy J. I .  200  a ł.  . * 211*—  211.50

A U c y e  przedsiębiotstw przemysłowych.
G a lie , k a rp a c .  u a f t .  tp w a rz .  509 k o r .  ♦ 400.
A o s tr. T ow , g ó rn io z e  A lp in e  100 »I. 236*50 a 37 ’ —
IT a a k io g o  T o w . t e  la tu  p rz e m . 200 . 1 2 5 8 ,— 1261
B cb o d n ic a  500 k o r .  . . . . . 840 .— 845 —
T u re c k ie  aursi. Łytonlow . 000 f r .  p e r .  u lt. 141*50 142’ —
T rifa il  to w . k o p . w ę g la  70  z l. JJ . . 180.— 183 '—

k > v « j r  ( z u  s z t u k ą ) ,

B iidapeflz teńB kie  (RabIIIcr) 5 i ł .  . 7 .8 0 7*90
ZaUł. k re d . d la  ti. ł p . po 100 z l. . ♦ — .— —
Cl a ry  40 a ł.  m k ...................................................... 06*75 67*75
T ow . 4eg . n a  I>tuiaju 100 z t. m k . 4"/o . — — . —
P o ż y c z k a  ra. In B b rak u  20  z l. .  • 29.75 80.75
L o sy  m . K ra k o w a  20 z ł.  . . . 2 7 .— 27.50
P o ż y c z k a  m . L u b ia n y  20 a ł / , .  •  • 23.50 24,25
O fen  40 z ł. ,  .  .  . 6 4 — 6 6 —
Pal (Ty 40 z ł.  m k . . . .  . 64.75 65*75
C zerw , k rz y ż a  au .s tr. to w . 10 z l. •  . 20-90 21.60
C z e rw , k rz y ż a  w ęg . to w . 5  a l.  , 10 .70 l i . —
l^osy fu n d . a rc .  R u d o lfa  10 a ł. t , 2 8 — — *—
B alm a 40 z ł.  m k . . . . . . — • — __
P o ż y c z k a  n i. H a lzb u rg z  20 a ł. . 27*75 28.50
t il .  G eu o ia  40 z ł.  m k . . . . . 83-35 84.35

■

P o ż y c z k a  ra . S ta n is ła w o  w* *20 a l * 5 7 .—
,  m . T ry e s tu  100 a ł .  m k . 4 1/*0/# — . —  —
.  m . ,  00 a ł.  4%  . 7 2 .—  —

W ałd flte fn a  20 a ł. m k . ,  — —

B a l u  t y .
B u k a t  c e s a r s k i  . . . .  
A u s tr .  w ę g .  8  g u ld .  a ło ta  m o n e ta  . 
2 0 - fra n k ó w k a  . . . . .  
2 0 -m a rk ó w k a  . . . . .  
H ossy  jsk i  p ó łlm p e ry a ł  
N ie m ie c k ie  b a n k n o ty  a a  100 m a re k  
W ło sk ie  b a n k n o ty  za  100 I t r  .
10 f u n t ó w  B t e r l i n g ó w  .  .
K uble (za  1 0 0  rB.) .

5*68 5*70

9-55 9*56
11-77—  11*81 —

5 8 .9 2 V* 5 8 .9 7 1/* 
44*60 4 4 * 7 6 -
120-46 120*55—  

126*—  127’—

Berlin, dniu 15 lipca:
P o a ii. l is ty  z a s ta w n e  4 p ro c . B ery  a  6 —11 ,

> > 8  /* proo . .  ,  ,
« ,  .  8 p ro o . S e r y a  A . .  .

P o zu . lis ty  r e n to w e  4  p ro c . . . . . .
8 ‘/ i  j iro c ..............................................

P o z n . o b lig a o y e  p ro w . 8 1/* p ro c . ,  ,  .
K u b le  ( 1 0 0 ) ...............................................................................
A u str. b a n k n o ty  (100) . . .  „ ,
L is iy  z a s ta w n e  K ról. Pol.sk. 4 1/* p ro o . . .  .

W arszawa, dnia 15 lijica.*
L is ty  llk w ld a c . K ró l. P o ls k . d u ż e  .  • •

« » * » d ro b n e  .  •
K os. P o ż . P re m . * ro k u  1864 . . .

w ,  1866 
O bi. p re m . B an k u  s z la c h e c k ie g o  . ,
L isty  z a a t. T o w . h ro d - z ie m s k . d u że  

•  a ■ » a d ro b n e  •
,  m m ia s ta  W a rsz a w y  s e r .  V II.
a a  a a **./* pr00.

Petersburg, dnia 15 lipca:
ItoByjBka p o ż y c z k a  p re m , z r .  1864 .  .

,  a ,  z r ,  1868 .
L is ty  * a s t.  T o w . k re d . z ie m . K r. p o lsk .

,  r o s y js k ie  
9 m k i jo w sk ie  . ,  .
m 9 w ile ń s k ie  . ,  .
9 9 c h a rk o w s k ie  . . . . .
m m e b e rs o n s k ie  « . . .
B m b e s a ra b .- ta u ry d * .  . . .

102-10
97*30
86.60

101.70
96.2595.0')

109-70

100.20
W)- 90 

290—  
2.>5—  
2i2.L’ó 
100.50

100:40
8.40

28 6 ,-- 
251.-a 
100.CO

Uśł.s/« 
9 9.V« 
98.J/i 

1 )0  —  
99.50

P. D. B 6B 6R Y K IN -

P O W I E Ś Ć .

— Poeóż tego wszystkiego ? — już z litością 
głosie powiedział. — Nie mogę przecież mięszać

ę do tych starych spraw, które masz tam z ojcem, 
i chyba bez trudności zrozumiesz.

— Umarłam... — szepnęła — umarłam, nie 
am już syna.

— Niestety, prawdy w bawełnę obwijae nie może- 
7. Kto inny starał się o mnie, inna mię kobieta 
chowywałn. Ale po co to? Daruj, lecz sądziłem,

że chodzi ci o coś rzeczywiście ważnego. Wówczas, 
być może... Moja naizeczona naprzykład — to do- 
1 ra bardzo kobieta... Ale już się zmierzcha, a tam 
( zekają na mnie.

Siły ją opuściły. Podał jej krzesło, na które 
i sunęła się bezwładna. Włożył ju ż  kapelusz na gło­
wę, chciał ją  tylko pożegnać, kiedy za sobą usły­
szał lekkie kroki na schodach.

Dyła to Usinanska, która już z daleka widzia­
ła wszystko i rozumiała.

— Czy matee pana niedobrze? — zapytała 
go, wchodząc.

— Zdaje się, nie wiem — odpowiedział, z po- 
dolba spoglądając na przybyłą.

— Nic mi nie jest — powiedziała Preźniewa — 
Wołodia już odchodzi?

Szełomow milcząc, wdziewał rękawiczkę na pi a- 
wą reke.

— Matka pańska pyta się go — zauważyła 
Usmańska.

— Słyszę I — brzmiała odpowiedź.— Uspokój 
się... jeżelibyś mnie koniecznie potrzebowała, to 
proszę, napisz. Tylko prędko. Dni nasze w Krymie 
są już policzone. Niebawem wybieramy się z powro­
tem do Moskwy.

Usmańska, widząc, że Szełomow zamierza już 
odejść, szepnęła doń:

— Pocałuj ją  pan w rękę.
Młodzik jednakże wzgardliwie wydął dolną 

wargę, ukłonił się i wyszedł na schody.

XXXV.
— Wołodia!.,. — jęknęła Preźniewa, którą już 

tak bardzo opuściły siły, że nie mogła podnieść się 
z krzesła. — Droga moja — zwróciła się do Usmań- 
skiej — proś go, aby został jeszcze chwilę.,, chwi­
leczkę. Jam winna... jam waryatka... jeszcze chwi­
leczkę.

Usmańska ścisnęła jej rękę, pocałowała ją  
w czoło i prędko wyszła za Szełomowem, który od- 
wiązywał już konia pi zy drodze.

— Panie Szełomow! — krzyknęła głosem, któ­
ry ją  samą zadziwił, taki był drżący i przenikliwy.

Bolała ją głowa. Po śniadaniu dostała migreny 
wskutek nieznośnego upału. Dlatego nie przyszła do 
Preźniewej przed obiadem. To nowe wzruszenie 
wzmogło jeszcze bardziej dokuczliwy ból.

— Czego pani sobie życzy? — zapytał, nie 
uchylając nawet kapelusza.

— Pan nie możesz i nie powinieneś postępo­
wać w ten sposób z rodzoną matką.

Powiedziała to po francusku, theąe rozmówić 
się z nim w tym języku.

— Daruj pani. ale przyzwyczaiłem się do ro­
syjskiego języka.

— Chcesz ją  pan zamordować?
— Poco to używać takich wyrażeń? Pani zre­

sztą jest obcą, o ile mi się zdaje...
Nie pozwoliła mu sKonczyć, ale zaczęła mówić 

tak szybko, z takiem przekonaniem i siłą, że krną­
brny młodzik umilkł na chwilę, i westchnął, a kiedy 
przestała mowie.

— W szystko to bardzo ładne, — odpowiedział 
nie bez ironii w głosie — ale uczucia przecież nie 
umiem włożyć do serca. Dla niej, chociaż to niby 
moja matka, nie mam nie takiego, coby można na­
zwać... czy ja  wiem, jakby to nazwać.

— W ten sposób nie postępuje się z nieszczę­
śliwą kobietą! — przerwała mu Usmańska.

Głowa bolała ją tak, że ledwie iść mogła.
— Nieszczęśliwa ? Ależ sprawa tego rozwodu, 

dawno już, jak to mówią, mchem porosła. Otrzymuje 
przecież roczuą pensyę. W głowie, zdaje się, nie 
ma wszystkiego w porządku. Zresztą sam teraz wi­
dzę, że nie były to plotki, tylko... Ona jest chora 
naprawdę.

— Na co jest chora? — krzyknęła prawie 
Usmańska.

— Powinnaś pani yiedzieć, jeżeli jesteście 
przyjaciółkami. Jest chora wskutek nadużywania go­
rących napoi...

— To — kłamstwo I
I chciała powiedzieć temu bezmyślnemu mal­

cowi , co tę nieszczęsną kobietę doprowadziło do 
tego stanu, co poszarpało jej nerwy.

(U,  d.  n j .
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Tygodnik pedagogiczny.

Abdykacya pedagogii.
Kiedy prawie na wszystkich polach żyda coraz 

silniej podnosi się prąd, który nazwano raz słusznie 
„ p o s t ę p e m  w s te c z 11 — prąd, dla którego zdoby­
cze wolności, godności osobistej, obywatelskiej równo­
ści, zasad humanitarnych są „z as  t a  r z a l e m i  
d o k t r y n a m i  l i b e r a l n e m i 11 — to cóż dziwnego, 
*o i między pedagogami znajdują się tacy, którym 
uśmiecha się taki „postęp wstecz", zwłaszcza, jeżeli 
on nowsze, bardziej skomplikowane metody działania 
pedagogicznego zastępuje dawnenii, znacznie prostszc- 
mi, łatwiejszemu

Jednym z takich najprostszych, najłatwiejszych, 
najmniej wysiłku myśli od nauczyciela wymagających 
środków pedagogicznych była, — k a r a  c i e l e s n a .  
Wydanie wyroku łatwe — szlo ty i ko o wynalezienie 
ilości uderzeń, któraby odpowiadała wielkości zbrodni 
małego przestępcy. Egzckucya również nic trudna — 
od czego stróż szkolny, albo i starsi koledzi wino­
wajcy, których do wykonywania wyroku używano. 
Sprawiedliwości stało się zadość — uczeń przetrze­
pany zawsze p r z e z  j a k i ś  c z a s  po egzekucji spra­
wował się lepiej — pedagog, który złożył taki do­
wód energii i goriiwrej dbałość! o doczesne i wieczne 
dobro ucznia, mógł w poczuciu dobrze spełnionego 
ooowiązku, pofolgować sobie nieco w użyciu innych, 
trudniejszych i mozolniejszych środków pedagogi­
cznych. A miał też tę pociechę, żo dzi ilal zgo,dnie 
z- Najwyższą wolą — po przecież:

„Rózeezka dziateczki D u c h  Ś w i ę t y  bić rałlzi, 
„Rózeezka dz.ateezkom nigdy n ie zawadzi".

dzieżą szkolną trudniej sobie dziś dać rady, niż było 
dawniej. Program szkolny zapełnia szkolę iudową 
w s z y s t k ą  bez różnicy dziatwą w wieku szkolnym, 
a w szkołaali śreuuich coraz liczniejsze są zastępy 
młodzieży, pochodzącej z warstw, ekonomicznie i 
cywilizacyjnie upośledzonych, zaniedbanych — warstw, 
które w domu tylko bardzo wyjątkowo mogą dzie­
ciom dać jakąś ogładę, jakieś iniwyknienie do „oby­
czajnego" zachowania się wszędzie, a więc i w szkole. 
Przybywa do tego ciężka wałka o byt u tych wla- 
śuie warstw społecznych — owa atmosfera, walki, 
nieraz brutalnej, jaką jest dziś wszędzie przepełnione 
powietrze — zaostrzenie się wszelkich antftgbnizinów, 
społecznych, narodowych, religijnych. Stącł też nie­
wątpliwie zadanie pedagoga jest dziś trudniejsze, 
niż dawmiej -— bo to burzliwsze, gwałtowniejsze 
usposobienie, jakie można stwierdzić w tysiącznych 
objawmch publicznych, od starszego pokolenia prze­
nosi się dziedzicznie na młodsze.

Z tego jednak, że zadanie pedagoga jest obe­
cnie trudniejsze, że materyał uczniów, nad którym 
nauczyciel ma pracownik, jest teraz bardziej su­
rowy, twardszyj mniej podatny — z tego nie wyni­
kli, by pedagogia miała tak radykalnie zmienić swo­
je środki działania, ażeby powrócić do chłosty. Nie 
wynika z tego, ażeby miała chwycić się środka 
sprzecznego z tern, co było od wieków i pozostanie 
przez wszystkie wieki podstawą pedagogii — z psy­
chologią. A psychologia powiada, że wypadki, w któ­
rych kara cielesna wywiera na charakter ucznia 
wpiyw szkodliwy, tak są przeważające liczne, iż 
one są regułą; że wypadki, w których wpływ ten 
jest obojętny, a nawet może dodatni, są tak niesły­
chanie wyjątkowe, tak bardzo nieliczna, iż nie mogą 
one woale wchodzić w rachubę. Na karę cielesną 
b u n t u j e  s i ę  n a t u r  a 1 ud z k a  — i to nictylko 
u łudzi, z wyrobionem już, wydolikaeonein poczu­
ciem godności ludzkiej, ale u dziecka tak samo, jak 
u dorosłego, u człowieka cywilizowanego tak samo, 
jak u surowego. A to zbuntowanie się natury ludzkiej 
u dziecka, ostaje się w dalszym toku akcyi wycho­
wawczej czynnikiem, tak nieśli’dianie szkodliwym, 
wydobywa na powierzchnię tyle złych Stron natury 
ludzkiej, które przedtem byiy uśpione, że dalsza 
praca nauczyeiolsku staje się coraz trudniejszą, co­
raz mniej skuteczną. Nauczyciel daremnie będzie 
potem walczył z teini ziemi przymiotami ucznia, 
które sam przez chłostę wywołał.

Alo kara cielesna działa szkodliwie i na tycli 
uczniów, którzy jej nie doznali na sobie. Nie mówi­
my już nic o tym ohydnym sthrym systemie, iż 
uczniów silniejszych, starszych, odkomenderywowano 
do „trzymania11 winowajcy, albo nawet i do wymie­
rzania kary — najpewniejszy sposób zezwierzęcenia 
wychowanków. Alo gdy uczniowie inni są tylko 
świadkami wymicizoiicj kary — gdy podpatrują egzc- 
kucyę, wykonywaną w kaneelaiyi szkolnej, a zawsze 
znajdą środki zaspokojenia swej ciekawości — wpływ 
wychowawczy na tych uczniów jest niewątpliwie 
szkodliwy. U jednych podniecił to instynkty brutalne, 
których i tak jest dosyć — u innych, wrażliwszych, 
wywołuje owo „zbuntowanie się", chociaż sami nie 
byli karani. A gdy winowajca -— co się zdarza — 
przybierze potem pozę bohaterską, gdy się chwali, 
jak  to on mężnie zniósł ciiłostę, zadaną mu przez 
„tyrana" — gdy w dodatku, co- się zdarza także, 
nauczyciel jest nielubiany przez większość uczniów, 
wtedy skutkiem takiej egzekucji może być łatwo 
zupełne udaremnienie dalszej pedagogicznej pracy 
naui zyciela.

A i dla nauczyciela samego stosowanie cliiosty 
jest niedobre. Niech .nauczyciele, którzy w dobrej 
wiórze domagaj^ się przywrócenia kary cielesnej, 
nie zapominają, że są nauczyciele dobrzy i źli, ta­
ktowni i nie, sprawiedliwi i nie, łagodni i popędliwi. 
Tym złym, nietaktownym, niesprawiedliwym, popę- 
diiwym, dawać w ręce broń tak obosieczną, to rzecz 
bardzo niebezpieczna. Biada szkole — a raczej 
s z k o ł o m  — jeżeli broń ta dostanie się w ręce 
nam zyciela, który z niej zly zrobi użytek, nadużyje 
jej zarówno w tein znaczeniu, żo w chłoście pi ze- 
sadzi, jak i w tein, że karę tę orzeknie i wykona — 
niesprawiedliwie. Wtedy niech się raczej nauczyciel 
zaraz ze szkoły wynosi. I  nie trzeba koniecznie 
złego nauczyeiela.^Nlech on będzie tylko trochę nie­
dbały, folgujący sobie, lękający się cięższej pracy — 
a ów najłatwiejszy środek pedagogiczny, jakim jest 
chłosta, stanie się dla mego nałogiem.

Więc owe wyjątkowo dzikie natury, jakie się 
wśród uczniów zdarzają, a na które zawsze powo­
łują się zwolennicy kary cielesnej, jak gdyby one 
koniecznie wymagały chłosty — nie uzasadniają uży­
wania trzcinki jako środka pedagogioznegfi. Bo mo­
ralna szkoda, jaką przez to odnosi cała szkoła, 
więc inni uczniowie i sam także nauczyciel, przema­
wia bardzo stanowczo przeciw temu. Że zaś kara 
taka nie odstrasza innych — to już aż nazbyt jest 
stwierdzono doświadczeniem, jakie w ogóle z suro- 
wenii karami poczyniono.

I zawsze też najwyższą, naczelną zasadą wy­
chowawczą pozostanie — że żadnym gwałtownym 
środkiem nie wytępisz u wychowanka złych skłon­
ności, alo musisz im przeciwdziałać spokojnem, wy­
trwałem zaszczepianiem dobrych, ażeby one zwolna, 
niepostrzeżenie stały się jego drugą naturę. Takiem 
też postępowaniem stworzysz z czasem w' szkole

taką dobrą atmosferę moralną, że oddziała ona przez 
lepszych uczniów na gorszych.

„M iłością Duch św ięty  dziateczki w ie ść  radzi —  
R ozeczka i dziatw ie i tobie zaw adzi."

„Oświata i szkoła1*.
Pod tym tytułem wyszła cenna broszura p. A. 

Fibicba z Mielca, znanego już z kilku wartościowych 
prac publicystycznych. Zwracając na tę pracę uwagę 
naszych czytelników ■— podajemy na tem miejscu 
jej wyniki, które autor streszcza w następujący 
sposób:

1) Celem szkoły w ogólności jest dostarczenie 
młodzieży tego zasobu wiedzy, jakim obecne nasze 
społeczeństwo rozporządza;

2) gdy jednak ten zasób jest tak wieiki. że 
pojedynczy człowiek w ćiiłóści ogarnąć go nie jest 
w stanie — należy tedy zastosować system ścisłej 
oszczędności i przezorności w wyborze przeumiotów 
nauki;

3) szkoła powinna dostarczać:
a) tego zasobu minimalnej wieuzy, który czło­

wiekowi, żyjącemu w wolnem państwie, jest niezbę­
dnie do życia potrzebny, tak, jak mu potrzebna mi­
nimalna ilość i jakość pokarmów, do utrzymania or­
ganizmu służyć mających, co jest celem szkoły ele­
mentarnej. Niższe szkoły fachowe, rolnicze, rzemie­
ślnicze, przemysłowe są tylko uzupełnieniem ludowej 
szkoły;

b) tego kapitału wiedzy, którego pożąda czło­
wiek, chcący opanować główne i zasadnicze rezul­
taty nowoczesnej nauki. Troskliwy wybór a ścisła 
oszczędność jest tu konieczna. Nauka relign i mo­
ralności, powszechna historya i literatura, język i 
dzieje ojczystego kraju, geografia, matematyka, ry­
sunki i nauki przyrodnicze, język niemiecki i ruski, 
główne zarysy enonomii politycznej i nauk społe­
cznych, nauka starożytności — oto są przedmioty 
niezbędne i koniecznie dla każdego wykształconego 
człowieka potrzebne. Nauka łaciny może być udzie­
lana jako przedmiot nadobowiązkowy w dwóch naj­
wyższych klasach. To jest celem jednolitej szkoły 
średniej, której trwanie do sześciu lat ma być ogra­
niczone ;

c) uia teologów, filozofów i techników ma być 
zaprowadzony jedno- lub dwuletni kurs przygotowa­
wczy, mający ich przysposobić do najwyższej szkoły 
w zawodzie,^ który sobie po ukończeniu szkoły śre­
dniej wybiorą;

d) jednolita s/koła średnia nie wyklucza mo- 
żebności zakładania szkół średnich z wybitniejszą 
fachową cechą dla tych, którzy ukończywszy szkołę 
elementarną, chcą się kształcić w pewnym specyal- 
nym zawodzie, chociaż na razie rezygnują z tycn 
wiadomości, których im może dostarczyć najwyższa 
zawodowa szkoła. Tu mogą należeć seminarya dla 
przyszłych nauczycieli szkól ludowych, średnie szkoły 
rolnicze, przemysłowe, leśnicze. Szkoła jednak taka, 
w której wykładane być muszą i przedmioty dla 
ogólnej szkoły średniej przepisane,' musi obejmować 
7 do 8 klas, za co jednak odpada kurs przygotowa­
wczy dla teologów, filozofów i techników wymagany, 
a abituryenta uprawnia w każdym razie do wstąpie­
nia do najwyższej zawodowej szkoły.

e) Wreszcie najwyższe zawodowe szkoły, jak 
uniwersytety, akademie sztuk pięknych lub polite­
chniki, mają przygotować już wykształconych ogólnie 
ludzi na zawodowych teologów, prawników, medyków, 
techników, rolników, przemysłowców i artystów. Ce­
lem tych szkół, które co do znaczenia są sobie ró­
wne, jest dokl-ulno dostarczenie całego zasobu wie­
dzy, jakim ludzkość w odnośnej specyalnej gałęzi’ 
rozporządza. Oczywiście i tu podział pracy jest czę­
stokroć wska,zany, zwłaszcza zaś wielkie konary te­
chniki i filozofii muszą rozrastać się w odrębne jeszcze 
gałęzie. _______

K & o x in a i l to £ c i«
„ M u s e u n A 1 —  czasop ism a Tow . nauczycieli 
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Tak było dawniej. Przyszły potem straszne 
czasy liberalizmu, humanizmu, jakioli.ś wywrotowych 
doktryn o godności ludzkiej. I zaczęto powątpiewać, 
czy autor powyższej, tak pięknie zrymowanoj maksy­
my pedagogicznej miał istotnie bezpośrednie od Du­
cha Świętego natchnienie — co gorsza, zaczęto do­
świadczeniem dowodzić, że „rózeezka dziateczkom" 
nieraz bardzo „zawadziła11 nietylko w ftzyeznom zna­
czeniu, bo to jest przecież jej zadaniem'— ale w zna­
czeniu moralnem, że nie usunęła wad, przeciw któ­
rym jej użyto, ale wywołała nowe, może jeszcze 
gorsze — i ku wielkiemu zgorszeniu obrońców „od­
wiecznych zasad Jadu i porządku 'Społecznego11 
użycie kary cielesnej w szkole zredukowano prawie 
do zera.

Ale od czegóż postęp wstecz? Cócftz częScicj, 
z początku nieśmiało, z pewnem drżeniem w  glosie, 
potem śmielej i głośniej zaczął w jednym i drugim 
kraju ten i ów pedagog domagać sić, ażeby ów śro­
dek pedagogiczny znowu do dawnych praw i godnoSoi 
przywrócić. Rozpoczyna się formalna agitacja za 
przj wTóceniem kary cielesnej — i przedostała się 
ona już nawet i do naszego kraju.

Przypomina nam się tu epizod z dziejów 
szkolnictwa galicyjskiego. Możo już nie wielu będzie 
między naszymi czytelnikami takich, , którzy brali 
udział w p i e r w s z y m  z j e ź d z i ć  p e d a g o g i ­
c z n y m ,  jaki się w Galicy i odbył. Wszak to już 
trzydziestka lat z okładem ! Jaki to tam był zapał 
— jaka wśród tych pedagogów' mitiąuae-educationis 
promieniająca radość, że mi w7olno było raz przecie 
zebrać się i o szkole i jej potrzebach i własnej doli 
pomówić i szukać rady, ażeby przecież było lepiej 
i w szkole i w kraju... Otóż ten pierwszy w Gali- 
cyi zjazd nauczycielski, na wniosek radej' szkolnego 
Oskarda, uchwalił w y k l u c z e n i e  z e  s z k ó ł  k a r y  
c i e l e s n e j ,  chłosty, wyrzucenie rózgi i trzcinki ze 
zbioru środków pedagogicznych. Uchwała — na lwow­
skiej sali ratuszowej, wypełnionej „po brzegi11 ze­
branymi z całego kraju nauczycielami — zapadła 
jednogłośnie, wśród entuzyastycznych, grzmiących 
oklasków całego zgromadzenia. Była w tych sercach 
w i a r a  w p e d a g o g i ę ,  więc była n i e w i a r a  
w r ó z g ę  — była w tych umysłach świadomość, iż 
zadaniem szkoły jest, kształcić c z ł o w i e k a ,  więc 
też był wstręt do użycia środków b y d l ę c y c h .

Jesteśmy przekonani, że i dzisiaj — gdyby 
rzecz poszła na uchwalę walnego zjazdu nauczyciel­
skiego, wynik byłby taki sam. Ale gdy objawiają się 
u nas zarodki agitacyi w duchu przeciwnym, nie na­
leży ich ignorować, lecz bronić trzeba pedagogii 
przeciw wdarciu się do szkoły niepedagogicznej za­
sady, bronić jej trzeba przeciw tym, którzy ją  chcą 
zmusić do a b d y k a c y i .  Bo przywróceniu kary cie­
lesnej, byłoby abdyltacyą pedagogii, uznaniem jej 
bezsilności wobec tych właśnie uczniów, na których 
ona najbaczniejszą ma zwracać uwagę i najwięcej 
im oddawać troskliwości. Pedagog, który nic obejdzie 
się bez chłosty, kwalifikuje się na „inspektora po- 
licyi11 w jakiem małem miasteczku, ale nie na nau­
czyciela.

Skąd się bierze prąd za przywróceniem kary 
cielesnej ?

Nauczyciele starsi, mający za sobą doświad­
czenie pai u dziesiątek lat, stwierdzają zgodnie — a 
nietyiko u nas — że z dziatwTą szkolną, czy z mlo-
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